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DO NARODU Y POTOMNOSCI 
O OKROPNYM PRZYPADKU PRZEZ J.K.Me.P.N.M. 


w Roku 1771 dnia 3 Liftopada doświadczonym. 


PP.... Tak ieft: podniefienie ręki Zboieckiey rozmyślne , 
dopełnione, na Pomazańca Pańfkiego, iako rzecz dzika,y nie- 
doświadczona w Narodzie, mocno onego obchodzi Obraża 
naydotkliwiey Boga, ktoren fam Krola daie. Zelżyła przed 
światem wfzyftkich cnotliwych Obywatelow Polfkie Jmie ta 
bezbožnošt, y ktoz to zagladzi? Ja fic zapatruię na wafze 
Wyroki; niech złość wiek teraznieylzy wiecznym potępie- 
niem fkarze, z ziemie wypleni, korzeń iey ofufzy, bezowo= 
cnym zawfze uczyni, popioły ich w morzu niepamięci uto- 
pi. Co o nafzey gorliwości, y o tym Kroleftwie fądzić po- 
tomność będzie! nie trzeba bawić z Uwagą, oddzieli ona 
cnotę od złości, złych od,dobrych.. Obudźmy fięPP... jeft 
Bog, cnota wodz nafz, gorliwość ftaropolfka. PP... źle.... 
Niepofkromione wyftępki, 13 poblazeniem' 
do niefkonczonych. 


Sacrilege immanis Parricida . . . . 
Ouö tibi mens? Rex elt! improbe fifte manum. 
Aubery S. J. 


— 


Noc byla; y okropne rozpoſtarlſay cienie 

Sen w oczy, na iezyki zlewala milczenie. 

Noc byla; lecz nie dlugo, iefzcze fwoie konie 

W podziemney Febus plawil, ogniem tchnący, ſtronie. 

Jefzcze nie zamilkł ludzki, iefzcze odgłos niemy, 

Dziefiątey z poł dnia całey iefzcze nie liczemy. 

Gesli moia! iakiemi«nocić będziem tony? 

Jefzczem nie brząknął twoie zadrZaly iuż ftrony, 
| Noc 


(II.) 


Noc byla, co w fwych cieniach wyftepkow {zkarady 
Y wybladłe wfzech zbrodni ukrywa gromady, 

Bo fię w ten czas tu, owdzie, fnuią bez boiaźni, 
W ten czas fię befpiecznemi mściwey fądzą kaźni, 


W ten czas gniew roziufzony, w ten czas ziadłość wściekła, 


Z zgraią na świat bezecnych fioftr wylata z piekła. 
Gęśli moia! iakiemi nocić będziem tony? 

Ledwom brząknął, od ftrachu zadrZaly twe ftrony! 
Noc była: ach! na famo nocy tey .wfpomnienie 
Zimny pot czoło zbroczyl, ftrach y zadumienie 
Ciepłą w Żyłach krew zwarły, lice marmur blady 
Pokrył, ledwo zoftaly, Zem iefzeze Żyw, ślady. 
Gesli moia! zamilklas? twoie wdzięczne ftrony, 
Niebrzmialy iefzcze nigdy, tak fmutnemi tony. 

Noc była, a Krol, ktory nie dzienng wymierza 
Chwilg, prace o dobro wlzyltkich, od. Kanclerza 
Jedzie, do fwego. Zamku, z Nim (iako wiec bywa 
W miey(cu befpiecznym) garſtka flug Panu Zyczliwa. 
Ach moy Panie! nie ufay, nie fẹ godni wiary 
Teraz,. iakiey byl godzien niegdys Polak ftary, 
Minął iuz on czas złoty, teraz widzę baśnie, 

Ze, na łonie Polaka Krol befpieczeń zaśnie. 

O obelgo: Narodu! piękney chwały fkazo! 

O piątno! o: wiekami niezatarta zmazo!. 

Jeśli w dzieie- Narodu: całego weyrzemy, 

Jednę tylo prawicę tak wściekłą liczemy, 

Co na Głowę od Boga złotem uwieńczoną 

Targnąć fię odważyła przewagą fzaloną: 

O. cbelżywa w czafy potomne powieści! 

Ze tak wściekłych rąk w Poifzcze liczono czterdzieści, 
Krol iedzie; ftóy okrzykną: komu więc Krol z drogi2 
Co za flowo fzalone2 co za zuchwal ſrogi? 

Co ia flowo wfpominam! gdy fprawy fzalone 

Mam przed oczyma? oto Krolu zafadzone 

Na Zycie twoie drogie, wéciekli zdraycy czuig, 
Oto, smiertelny zamach, Zelazem gotuia: 

Ach! fchon fie miły Panie! wfzakże twoie życie, 
Jeft Życiem wfzyftkich; coż to? Pana nie, bronicie: 
Wierna flug garftko? kedyž. fzlachetnieyfze pole, 
Krew wylać, Życie tracić, ieźli nie za Krole? 


Bronia, 


CH) 


Bronią; lecz zdraycy iednych tną, w drugie ftrzelaią, 
Inni, Krol ginie! kto mogł gdzie wiadomość daią. 

Ach zbrodnia! mdleie na to, Sam Pan krwią zbroczony, 
Już Świętokradzką ręką bezboZnie zraniony, 

Juz Go maia w fwych fponach, wyzuli iuz z broni, 
Już przez błota, przez lafy, w leką między koni, 

Już fię nad Pańem paftwią; ach cóż nie bronicie! 
Gdzież fzlachetniey krew wylaé, gdzie utracić życie ? 
Takes Boże fporządził, by kto z ludzi wiele 

Swey file nieprzypifal, w twoim. wlafoym. dziele, 
Sameś ma chciał bydź twierdzą, fameś ftal fig fzahcem, 
Sameś chciał Panie za twym walczyć Pomazańcem. 
Gdy do głowy #rzelono, Cudow Boże! Panie! 

Sameś chybne uczynił tak blifkie ftrzelanie. 

Tyś dłoń twą iak położył na tę głowę święto, 

Nie śmiertelnym zamachem, iak chciano, przycieto. 


Tym czafem okropne fie echo po Warfzawie 
Nie mafz Krola! odezwie; nie tak fie wiee Zwawie 
Lew ogromny w bezdenney porywa iafkini, 
Kiedy zgtaia myśliwych gwar niesforny czyni, 
Jako chętliwych Panu Sere porwie fie grono. 

Smutne echo powtarza: Krola pochwyconot 
Do broni meine Serca? coż? czy fig boicie? 
Gdzież fzlachetniey krew przelać? gdzie utracić Życie £ 
Precz pierzchliwa boiaźni! co Żywo w pogonie! 
Siodłaycie zbroyna Młodzi wiatronogie konie! 
Krwi Braterfka, krwi ściśle złączona z Koroną, 
Pierwfza Majeftatowi ftawifz fię z Obroną, 
Pierwfza w pole wybiegafz, pierwfza wfzyftkie fzlaki, 
Zwiedzafz, na los odważnie gotowa wfzelaki: 

Z wami wiernych flug czoło, co Panu chętliwi, 
Przez miłość, gniew, y boiażń, ledwie na poł Żywi, 
Tamci w prawo, ci w lewo, tamci w ftecz prowadzą, 
Ci płaczą, ci wzdychaią, ci milczą, ci radzą, 
Echo wrzefzcząc, y kwili, y mowi, y trwoży , 
Ratuy! Ratuy, Krol w biedzie! Xiążę Podkomorzy: 
Z Zalu drugie iuž fame ucinki flow łamie 
A! Króla nie ma, biegay! a! Xiążę Adamie! 

A 2 [nne 


( IV.) 
Inne wizyftkie polnocne zgromadziwfzy wiatry, 
Szle wieść do Branickiego pod wyfokie Tatry. 
Całą zbiega Warfzawę, fzlocha y przyzywa, 

Nie ma Krola! więc ktorym lub na fercu zbywa, 
Lub na file do broni, rykną: nie mafz! zaczem 
Wfzyftkie fię kąty gorzkim nspełniły płaczem. 


Tak więc: gdy miodonośnym pfzczołeczkom Macierze 


Zły przypadek, lub ızka niebaczna zabierze, 


Wfzyftkie lie nayprzod zkupią, potym pierzchną w ftrony, 


Zoftawuiąc puftkami ul ofierocony; 

Tamta fię pod obłoki wzbiia, fkrzydły mdłemi, 
Ta fię po famey, fmutnie brzęcząc, czołga ziemi, 
Ta w poł Żywa prze Żałość, ta złoczyńcę goni, 
Daney od przyrodzenia imaiąc fię broni. 


A już też lafy blifkie, bagna, łąki, pola, 
Płaczliwie odbijały głofem; nie malz Krola! 
Trzef fie niebotyczne przez huk kotlow, wieże, 
Sypie fię w pole Żołnierz, co przy boku firzeže 
Majeftatu: fłyfzyfz to swietokradzka zgraio ? 

Na cię to flufznym ferca cne gniewem pałaią! 
Siyfzyfz to! ba ktoż kiedy w haycižfzym milczeniu 
Złośliwemu mogł zawrzeć pafzczękę fumnieniu? 
Siyfzyfz to; y iuż krwawa Erinnys pożogi 
Pałaiące w twych pierfiach gafi, y iad frogi. 
Pierzchay kupo fżalona! pierzchay złości wściekła! 
Nie tak prędko więc niknié po ziemi rozwlekla, 
Mgła, kiedy flohce wnidzie, iako prędko ona 
Pryfla w ftrony, boiaźnią kupa rozprofzona. 

A ty Krolu Sam ieden, dziwna Sprawo Boża! 
Mafz jednego, y zboyce, y fluge, y ftroža, 

O ftrożu! coż cię iefzcze! Że fię wzdrygafz mami, 
Kroloboyftwo lepfzemi zgładzić uflugami! 
Przyfięga na przefzkodzieć? ieftże coby froży 

Jak ta przyfięga mogła lžy€ Majeftat Boży! 
Wypełnić ią ieft zbluźnić Boga, Obietnicę 
Dotrzymać, ieft, na Niego podnofić prawicę! 

O przyfięgo bezbožna! przyfięgo fzkarada! 
Niefluchal tey przyfiegi Pan, co Niebem włada. 


Słyfzał 


CV.) 
Śłyfzał ci ią; lecz msciwe Ze zawściągnoł gromy, 
Cud to Jego dobroci u nas niewiadomy. 
Słyfzał tylko na fivego Moyżefza fzemranie, 
Y wraz bezdenney ziemie otworzył otchłanie, 
Błyfnął ogniem ftrafzliwym, a rozruchy one 
W lekkowiewną perzynę wraz były zwrocone. 
Nie fzmer to! Bogoboyftwo nowe: wiefz co czeka? 
Spufzczonego na tę złość zwierza nie człowieka ? 
O przyfięgo bezbożna? co w tobie za zdrada? 
Nie fłuchał cię Wfzechmocny Pan, co Niebem włada: 
Samo piekło przytomne było tey przyfiędze 
A wężokudłe ogniem podžegaly iędze, 
Niebo, Ziemia, zadrZaly, trzykroć wicher kręty 
Okropnemi powietrze zamroczył otmęty. 
O Strożu! coż cię iefzcze Że fię wzdrygafz mami 
Złą niewierność Swietfzemi zatrzeć uflugami? 
Eechce ci w fercu: Krola w rece niezyczliwe, 
Dalyé na rzeź okropną lofy niefzczęśliwe, 
SluchayZe? co za Krola? oto: co w zapale 
Samym twey złości! złegoć nie Życzy nic cale, 
Złość ci płaci dobrocią, miodem gorzkie iady 
Miłością nieuprzeymosé, przebaczeniem zdrady. 
Więc, ieśli kropla ludzkiey, krwi w twych Żyłach płynie, 
Jeśli nie głuche światu dały cię puftynie, 
Cofni w ftecz złe. zapędy! Twey Boze wieczyfty, 
Dzieło ręki, fere ludzkich miękczyć grunt fkalifty ? 
Tak czynifz Panie, wlaſne fa to dzieła twoie, 
Ty fame w befpieczeńftwo zamieniafz rozboie. 
Ot! Zboyca. nielitościw do nog Krola pada, 
Oto Zaluie zbrodni, grzechu fie fpowiada: 
Ze go złość podmowiła, y Krolowi z Serca 
Wierność przyfięga krwawy niedawno morderca. 
O wdzięczne widowifko! droga chwilo! ktora 
Na czarnego łabęcie wdziałaś kruka pio:a. 


Już też Panie pofpiefzay! gorzkiem rozrzewnione 
Serca Zalem, uciefzyć! tym czafem ftrudzone 

W tym domku członki zafil odpoczynkiem, poty 
AŻ po Cię Coccey zbroyno nie nadbieży z roty. 

O chwilo! 


CVE) 
O chwilo! iakžes długa! przez którą na Pana 
Czekała w fwym fieroćtwie Warfzawa ftrofkana. 
Moment iey był godziną, a godzina rokiem, 
Wzdychaniem , y łez fmutnych mierzona potokiem, 
Zgafło było iey fłońce iafne, padły zorze, 

Któż zgadł! -w iako odległy kray! Za iakie morze? 
Tak gdy mu kochanego żałobne wyniofly 

Oyca mary, fynaczek BE 1 

Nie zna kedy fie podział, fie wróci fnniema, 
Szlocha tylko, Ze w doti Hugo Oyca niema. 


Jeft Ociec! Król powtaca! o, piekna nowino! 

O nad dzień biały, w nocy iasnieyfza godzino: 

O Serca wierne Panu! o Serca ftrapione, 

Kto wyrazi! iak flodkim fascie napoiorie 

Wefelem! kto opifze upzeyme witania 

Kto z radosci lez hoynych obfite wylania! 

Kto wyliczy czynione Wfzechmocnemu dzieki! 

Ze y Krola, y Oyca, ze zley wydarl reki! 

O gdybye niezbadane Serc fkrytosci wiernych 

Stały Krolu-otworem! wfzakže po odźwietnych 

Oczu, czele, y twarzy co fie wewnatrz kryie 

Poznać można iak bywa tknięte Serce czyie! 

Znafz to Panie! y widzifz, Ze Ci ran zadanych 

Jeft nadgrodą dotkniętych tak widzieć poddanych, 

Ze z tey na Twey Ofobie rozfypaney burzy, 
Pomyślne na kray cały fzczęście fie wynurzy. 

Niech ten łafkawe Nieba głos fwym ftwierdzą głofem, 
W długie lata, w Now fwoim daiąc Cię nam Jofem. 


Potomńości! fpraw ludzich Sedzio pt 
Jeslid nafzego wieku cZas bedzie nie tayny! 

Co rzekniefz! iak nazowiefz twoie poprzedniki! 
Nie licz nas z Kroloboycy , nie pifz z rozboyniki! 
Zaklinam cię na miłość Oyczyzny, kochaney 

Mow! že tak zly niepowttal w niey nigdy poddany, 
Co Boga, co natúty, nayswiętſze ukawy 
Zdeptawfzy, odważył fie ta tak wściekłe fprawy. 


CTS 


A ieZliö go na wlafnym iey łonie ukażą 
Y tak dziką fzkaradg piękną flawe zmażą, . 
Mow! Ze to z ciemnych lafow .wyfzlo -krwawe plemie 
A krwią zplufkalo włafney iefzcze Matki brzemie, 
Jad fsało a nie mleko, krwie nie fyte roflo, 
Krew fączyć iedno było to iego rzemiofło. 
Mow, Że kropelki Polfkiey krwi w fobie nie miało, 
Ale ziadłych padalcow fprofną iuchą wrzało. 
Lecz gdyby było na tym! Ze Zboycow czterdzieści! 
Coż! iuž to nie ieft mara, nie fą płonne wieści, 
Ze ich wiecey? iak milczeć! y takich nie chydzić2 
Ze ich mierzyć,. nie liczyć; iak'w czafie nie fzydzić 
Potomności Sędziemu fpraw! toż to Polacy! 
Kroloboyce ,. niewierni, niecnotowie iacy ! 
Czy tacyæ dawno: byli, co Krole--fwe Pany 
Jak Bogow, Oycow, każdy, ftrzegł, kochał poddany. 
lecz niech będzie czterdzieści! przecięż milliony 
Ktorych Serca grunt wiary Krolom ieft wiadomy 
Dałby to traf! ta liczba Kroloboycow była! 
Bo nie Bog; iuZ ich miara liczby dowazyla, 
Wiec-mow Swięta potomność kini wyrodne plemie 
Niech ich pamięć święconey nieobciąża ziemie? 
Zły Krol! Za co? że. prawnie z Narodu wybrany, 
Ze w nim każdy Sąd, prawdę wypatrzył poddany, 
Ze każdy Oycem potrzeb twych Krola mianuie? 
Ze przemoZnosé iak przedtym w ftanach nie góruie! 
Zły Krol, Za co? czy Że fię z krwi Jagiełłow rodzi? 
Sądź Bože;: y ten jemu dar Serc złym nie. flodzi; 
Wzdy imię to nam Wiary otworzyło łono! 
Y także mu w potomkach iego nadgrodzono ! 
Ze wolność miła ludziom w kraiu nafzym Żyie, 
Dobra! łafki! niewdzięczny powiedź, fą to czyie? 
O bezbożny! krew wylać z Krola podpifuiefz 
Zdrady mu ftawifz, złotem śmierć iego kupuiefz? 
Nie iedeneś ieft widziem: twoia liczba znaczna 
Tiufzeza na Cześć Narodu, na Boga niebaczna. 
Wyrzekay tych potomność! co to dobrym fzkodzi, 
Ze złych liczba w iedneyże z niemi płynie łodzi? 
Przebog iak fię cnotliwych Mężow kraie Serce! 
da ochydę Narodną przez takie morderce 

Jaki 


Jaki fie wiek nie wzdrygnie flyfzac taka zmaze? 
Y toż to nam niewinnym fzpetną nofic fkazę? 
Narodzie Sędzio, co ia potomność przyzywam, 

Sądź Kroloboyce! przed cię ia takie pozywam. 

Twoia flawa, cześć Krola, Krola cześć ieft Boga, 
Wypleń, by Ci był w Sercu tak ziadłego Wroga! 
Potomność! mafz co czytać, klni, lecz nie nas z temi, 
Ktorzy fą, y byliśmy, y będziem wiernemi, 

Gęśli moia zamilkni, tak okropne tony 

Gluſza wdzięki przyiemne, flodko brzmiącey ftrony, 
Bog fam, Pan ten, nie głofem, lecz wiecey, ba Cudem 


Dał znać, Ze Krol ieft Krolem, nad wiernym mu ladem. 


K.. 
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